


























































































































































152 LISTY DO REDAKCJI 

. Ma �s�i���.� �w�r�a�|�e�n�i�~�,� �|�e� autorka �r�e�p�o�r�~�a�|�u� �i�s�t�n�i�a�B�a� �c�~�B�y� czas �p�o�m�i���d�z�y� 
�A�a�z�.�l�e�n�k�o�w�s�.�k�I�m �.� ParkIem, a Starym �M�I�~�s�t�e�m�,� na tej wyelegantowanej 
�t�~�a�s�l�;�.� �A�a�z�I�e�n�k�I�,� Grand Hotel na Kruczej, a �t�a�k�|�e� �k�o�s�z�t�u�j���c�y� wiele mi­
IIonow Dom �C�h�B�o�p�a� na Placu Wareckim, to jeszcze nie �c�a�B�a� Polska. 

O. 100 metrów za �P�~�B�a�c�e�m� Kultury zaczyna �s�i��� "dziki zach6d", nie­
�~�a�m�o�w�l�t�.�a� Zelazn.a,. �~�r�o�m�a�,� �A�u�c�k�a�,� Prosta, Krochmalna. Bary �.�p�e�B�n�e� pi­
Jaków Jak z �k�S�l���z�k�l� Tyrmanda. Autobusem Nr 13 �m�o�|�n�a� �p�O�j�e�c�h�a��� na 
�P�r�a�g���.� Tam. �p�a�r��� kroków od. dworca Wschodniego �z�n�a�j�d�u�j��� �s�i��� Brzeska, 
�M�a�r�k�o�w�s�k�~� I mne �z�!�l�~�a�z�a�~�e� ulIce: �~�u�t�e�r�y�n�y�,� baraki, gdzie bez �[�w�i�a�t�B�a� elek­
�t�r�y�c�~�n�e�g�o� I wody �b�l�e�z���c�e�J�,� po �p�I���c�I�o�r�o� w kuchni razem z �g�o�s�p�o�d�y�n�i��� mie­
�s�z�k�~�J��� sublokato!zy. �p�B�a�c���c�y� po 200. �z�B�o�t�y�c�h� �m�i�e�s�i���c�z�n�i�e� �k�a�|�d�y�.� Inne pole­
cenIa �g�~�d�n�e� dZlelmce, �d�o�k���d� �r�ó�w�m�e�|� �d�o�c�h�o�d�z��� tramwaje i autobusy, to 
Br6dno I Annopol, �s�B�y�n�n�y� ze swych baraków. 
. Polska. t,o �p�r�z�e�~�e�.� ",:szystkim . kraina kontrastów. �B�y�B�o�b�y� ciekawie, 
�~�e�~�y� odwazn!e na Je} �.�c�l�e�~�n�e�.� �,�[�c�l�e���i� �w�k�r�o�c�z�y�B� dziennikarz z �~�o�l�n�e�g�o� 
�~�w�l�a�t�a�,� �,�~�B�~�d�a�)���c�y� tak �s�~�l�e�t�n�l�e� plOrem Jak autorka �a�r�t�y�k�u�B�u� �"�Z�i�e�l�o�n�o�s��� i pa­
�J���c�z�y�n�a� I �n�I�e�p�o�t�r�z�e�b�U�J���c�y� �m�y�[�l�e��� o cenzurze. 

Z prawdziwym szacunkiem. 

Marian OSM/ALOWSKI 

• 
Londyn, w styczniu 1962 r. 

Drogi Panie Redaktorze! 

. Do zamierzonej pracy pub!icystyczno-literackiej �p�o�s�z�u�k�u�j��� �z�r�6�d�e�B� (w 
�n�a�J�s�z�~�r�s�z�y�m� �t�~�g�o� �s�B�,�?�w�~� znaczenIU) �d�o�t�y�c�z���c�y�c�h� czasopism i innych wy­
�~�a�w�n�I�c�~�,� tajnych .1 �J�a�w�n�y�c�~�,�.� kt?re �P�<�>�1�c�z�~�s� osta!niej wojny �u�k�a�z�y�w�a�B�y� 
�S�I��� w �.�l���~�y�k�u� �~�o�l�~�k�l�:�n� ':V �~�I�I�~�I�~� I na zIemIach �p�o�B�n�o�c�:�n�o�-�w�s�c�h�o�d�n�i�c�h� pod 
�r�z���d�a�m�I� lItewskImI I memlecklInI. �B���d��� bardzo �z�o�b�o�W�I���z�a�n�y� Czytelnikom 
"Kultury" za �u�d�o�s�t���p�n�i�e�n�i�e� mi takich �z�r�6�d�e�B� i wszelkie o nich informacje. 
�P�r�o�s�z��� o �B�a�s�k�a�w�e� kierowanie ich: M. Sambor, c/o "Kultura". 

. �D�z�i���k�u�j���c� serdecznie za umieszczenie tej �p�r�o�[�b�y� do Czytelników, �B���c�z��� 
najlepsze wyrazy. 

�M�i�c�h�a�B� SAMBOR 

• 
Evanston III., 16 stycznia 1962 r. 

Szanowny Panie Redaktorze I 

Z wielkim zainteresowaniem czytam zawsze �a�r�t�y�k�u�B�y� Juliusza Miero­
szewskiego, �z�a�w�i�e�r�a�j���c�e� ciekawe oceny i opinie, �b�l�i�|�s�z�e� a czasem dalsze 
obiektywnej prawdy. �O�s�o�b�i�[�c�i�e� nic mi to nie przeszkadza, �p�o�n�i�e�w�a�|� za­
�p�B�a�d�n�i�a�j��� one �m�y�[�l�e�n�i�e� i �p�o�m�a�g�a�j��� trawieniu �r�ó�|�n�y�c�h� problemów. 
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Jednakowoi druga �c�z���[��� art. "My i Oni" �z�u�p�e�B�n�i�e� nie �u�d�a�B�a� �s�i��� !? 
Mieroszewskiemu, dlatego �|�e� do poruszonych �p�r�z�~�z� �~�i�e�g�o� �t�e�m�~�t�ó�w� �~�I�e� 
�m�o�|�n�a� �p�o�d�c�h�o�d�z�i��� �m�e�t�o�d��� �s�p�e�k�u�l�a�t�y�w�n���,� w które) Mlerosze'."skl .celuJ,e! 
ale na podstawie innych kryterów oraz na podstaWIe �d�o�k�B�a�d�n�e�j� znaJomoscl 
tzw. Polonii i to z pierwszej �r���k�i�,� co jest �m�o�|�l�i�w�e� tylko na skutek �d�B�u�g�o�-
�d�B�u�g�o�l�e�t�n�i�e�j� pracy z Poloniami. .' 

�G�B�ó�w�n��� �w�a�d��� wszystkich prawie naszych �|�u�m�a�l�I�~�t�ó�w�,� �P�I�s�z���c�y�c�h� o Po-
loniach, emigracji, Polakach �z�a�g�r�a�n�i�c���,� Ich sposobIe. �m�y�[�l�e�n�I�a�,� zapatry­
waniach, nastawieniach i wizjach jest to, �|�e� pisarze CI �p�a�t�I�:�z��� �p�~�z�e�z� �s�z�y�b��� 
na obiekt swego zainteresowania i �|�e� nigdy nie. �p�r�z�x�/�o�|�y�l�I� �!���~�1� do �t�~�w�.� 
pracy polonijnej. �M�o�|�e� i �n�a�l�e�|��� do �j�a�k�i�e�j�[� orgamzaCJl P?lskleJ �~�a�g�!�a�m�c���,� 
�k�t�ó�r��� wybrali z �j�a�k�i�e�g�o�[� im znanego �p�o�~�o�d�u�, �.� ale, �o�!�g�a�n�I�z�a�~�J�~� polskIe I. pol,?­
nijne �s��� tak liczne, �|�e� trudno �b�y�B�o�b�y� Je zlIczyc I tak roznorodne, ze nIe 
�m�o�|�n�a� ich �u�o�g�ó�l�n�i�a���.� .' . . 

Wypunktowane przez Mieroszewskiego. WnIoskI, �~��� Jego subIektywny-
mi wnioskami, �w�y�p�B�y�w�a�j���c�y�m�i� - jak sam pIsze -: z Je.go �d�,�~�t�y�c�h�c�z�a�~�o�,�:�"�y�c�h� 
�r�o�z�w�a�|�a�D�.� To co p. M. nazywa "kryzysem emIgracyjnym . �t�~�w�a� lUZ �l�~�!� 
17, a zatem nie jest �j�u�|� kryzysem, ale stanem �f�a�k�t�y�c�z�l�?�Y�~�'� l.stnIenIe �k�<�!�n�~�e�p�~�l�l� 
legalistycznej i jej �o�[�r�o�d�k�a� nie ma nic wspólnego z �l�~�t�n�l�e�n�I�e�~� lub melstnle-
niem Polonii zagranicznych, ale z �p�o�l�i�t�y�c�z�n��� �s�y�t�u�a�c�j��� PolskI. . 

"Kryzys emigracyjny" jest,. zdaniem p. M.,. �k�o�n�s�e�k�w�e�n�c�J���.� braku 
"trzeciego programu", który �~�k�u�P�.�'�.�l�b�~� Polak?w zagramcznyc:h. w realIstycz­
nej bezpretensjonalnej organIzaCjI I �I�?�r�z�Y�~�l���g�n���B�b�y� �m�B�o�d�z�l�e�z�.� Bardzo .to 
�B�a�d�~�i�e� napisane, ale �t�r�e�[�c�i� �|�a�d�n�e�)�.� �Z�d�~�)�e� �S�I���,� �w�e�d�l�~�.� p. M., tym "trzeCim 
programem" �b�y�B�b�y� np. Kongres 'polonu .. W. BrytanII, �p�o�B���c�z�o�n�y� z �~�o�d�.�o�b�­
nymi, �j�u�|� �i�s�t�n�i�e�j���c�y�m�i� KongresaTl,l1 t:'0.lonll w �S�t�~�n�a�c�h� Zjedn., �K�a�n�~�d�z�l�e� Itp. 

Tak p. M. �s�i��� zdaje, bo �I�s�t�n�I�e�j���c�e� obeCnIe Kongresy Polonu �o�g�l���d�a�B� 
tylko przez �s�z�y�b��� i nie jest zdolny �p�r�z�e�w�i�d�z�i�e��� co by �b�y�B�o�,� gdyby kierow­
nictwo polityczne, ideologiczne i inne - iczne �z�B�o�|�y��� w �r���c�e� ludzi, do 
tego �z�u�p�e�B�n�i�e� �n�i�e�p�o�w�o�B�a�n�y�c�h�.� 

Przed �w�o�j�n��� w Polsce �p�a�n�o�w�a�B�a� metoda taka sama, jaka �o�b�o�w�i���z�u�j�e� 
obecnie w Stanach Zjednoczonych: organize, depulize and than supervise. Na­
turalnie, jest to zasada na �w�s�k�r�o�[� biurokratyczna. W artykule Juliusza 
Mieroszewskiego przebija �s�i��� ta sama metoda, �k�t�ó�r��� �n�a�z�w�a�B�b�y�m� piórok,ra-
�t�y�c�z�n���·� 

�A���c�z��� wyrazy szacunku. 

Juliusz SZYGOWSKI 

• 
Sydney, 23.12. 1961 r . 

Szanowny Panie Redaktorze! 
W zwiazku z wydaniem setnego numeru pisma, którego bylem �k�i�e�d�y�[� 

naczelnym �r�~�d�a�k�t�o�r�e�m�,� a �t�a�k�|�e� z odkryciem �i�r�y�t�u�j���c�e�g�o� artykuliku w starym 
numerze tego pisma �p�r�o�s�z��� uprzejmie o zamieszczenie niniejszego listu. 

"Dopiero kilka dni temu �o�t�r�z�y�m�a�B�e�m� setny i �w�s�p�a�n�i�a�B�y� numer "W �s�p�ó�B�­
�c�z�e�s�n�o�[�c�i�"� i tego samego dnia, �z�u�p�e�B�n�i�e� przypadkowo �w�p�a�d�B� mi w �r���c�e� 
czterdziesty ósmy numer tego pisma. 

W swoim czasie, gdy �n�a�p�i�s�a�B�e�m� wspomnienia o grupie literackiej 
"W �s�p�ó�B�c�z�e�s�n�o�[���"� i jej �p�i�[�m�i�e�,� drukowane w "Kulturze", �p���k�a�t�a� koperta 
z wycinkami prasowymi �z�a�g�i�n���B�a�,� �g�d�z�i�e�[� na swej drodze do mnie. 
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Mogłem więc jedynie odpowiedzieć na i~dowite ataki zawarte w 
bratnich pismach .. Polityce" i .. Kierunkach". Wiedziałem także że moi 
~oledzy co~ napisali ~e .. Współczesności". Oczywiście domyśl~łem się, 
ze tak b~dzle, ale są.dzdem, że względy koleżeństwa i zwykłej przyzwoitości 
stępią meco ostre pióra . 

. o.tÓż nie, na odwrót artykulik był bardzo paskudny. Typowe bicie 
pomżeJ pasa. Nałgać można, i zawsze ktoś temu uwierzy. Żeby nadać 
tym wymysłom odcień autentyczności nie omieszkano wspomnieć o mym 
pobycie w Indiach i na Filipinach, lecz nagle i niespodziewanie umiesz­
czono mnie w Paryżu, dokąd niestety nie miałem możności dotrzeć. Napi­
sano także, że żyję tam z resztek funduszów otrzymanych na powrót (co 
jest typowym łgarstwem, gdyż nigdy tych pieniędzy nie brałem) i spytano 
się retorycznie z czego dalej będę się utrzymywał, gdy użyteczność mojej 
osoby skończy się dla mych emigrancko-imperialistycznych mocodawców. 

Sądzę, że po tych paru latach mogę odpowiedzieć. Żyję z ciężkiej 
i Ilr~eważnie fizycznej pracy. Absolutnie się tego nie wstydzę i mam na­
?zleję, że. moje doświadczenia przydadzą mi się w pracy pisarskiej. Nie 
je~tem. am zachwycony. ani . rozczaro~any, decydując się na emigrację 
wiedziałem, .że matenalme !lllałbym Się znacznie lepiej w Polsce. 

Nas.tępme zarzuc:ono. mi w tym samym artykul.iku lawiranctwo poli­
tyczne I wulgaryzację hteratury. Powtarzam, że jeśli byłem zmuszony 
lawirować to jedynie dlatego, że innej drogi nie było. Okoliczności zmuszały 
mnie do wielu dętych oświadczeń, by ratować pismo i jego ideę· Nie należy 
zapominać, że to co było czasem na pierwszej stronie, nie pokrywało s ię 
z resztą zawartości. A jaki nacisk na mnie wywierano, wiedzą o tym najle­
piej niektóre osoby w Polsce. 

Wiele jeszcze było podobnych zarzutów do, których nie warto wracać. 
Pisali dalej koledzy, że uważałem, że skoro odejdę pismo upadnie, a oni 
dopiero poczuli się wolni i twórczy, gdy przejęło ich państwo. 

Otóż nie! W cale tak nie uważałem, żadne pismo nie upadnie, które 
ma zapewnioną subwencję państwową, choćby miało 99% zwrotów. Uwa­
żam natomiast, że zaginęła idea ,.Współczesności" jako pisma, które chciało 
wnieść coś nowego do literatury. Wstrząsnąć niejedną czcigodną a za­
próchniałą osobistością, słowem być niezależnym, choćby tylko w literaturze. 

Cóż, upłynęło tych parę lat. .. Współczesność" z prywatnego miesz­
kania przeniosła się do oficjalnej redakcji. Od użerania się o gotówkę na 
druk i płacenia honorariów wedle oceny komu bardziej się buty rozlatują, 
oraz sprzedaży numerów przez redakcję na rogu Alej i Marszałkowskiej 
_ dorobiła się stałych i pokaźnych finansów. . 

Wydaje się wspaniały wielostronicowy numer setny '. To co było kiedyś 
marzeniem grupki młodych pisarzy - i poetów, ma oficjalną sankcję. Któż 
jednak z nich pozostał? . 

Patrzę się na stopkę redakcYJną· Sprawdza się to co pisałem trzy 
lata temu. Ze starego zespołu, z ludzi, którzy stworzyli pismo, nadali mu 
treść i charakter, ocalaly tylko dwie osoby. W dodatku na technicznych 
stanowiskach, na których nie mają wpływu na linię pisma. 

.. Współczesność" istnieje. Prawdopodobnie będzie istnieć, gdyż po­
trzeba takiego pisma jest oczywista, lecz stała się po prostu uproszczon4 
edycją .. Nowej Kultury" dla początkujących. Jest grzecznie przylizana, nie 
straszy błędami korektorskimi, pisownią nazwisk autorów z małej litery 
i gwałtownymi polemikami, ale jest także zwyczajnie i po prostu nudna. 
A to jest grzech śmiertelny dla każdego pisma. 

Tak więc moje rozważania niestety sprawdziły się· 

Leszek SZYMAŃSKI 
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Londyn, 30 listopada 1961 

Szanowny Panie Redaktorze! 

Lektura artykułu Władysława Mazurkiewicza .. Ameryka Łacińska" 
(Kultura, nry 10 i Ił) musiała wielu czytelnikom uzmysłowić tr~dności z 
jakimi zmuszony jest borykać się Polak piszący na tematy hiszpańskie 
i hispanoamerykańskie przy nieistniejącej względnie płynnej terminologii, 
Już sama nazwa .. Ameryka Łacińska", aczkolwiek zad.om~wiona w ~a­
szym języku, jest o tyle nieporęczna, że nie daje przymlOtmka, zmuszając 
autora artykułu do używania hybrydy .. latino-amerykański" oraz .. łacino­
amerykańscy" . Czy nie zasługiwałoby na uwzględnienie sło",,:o .. I~ero­
ameryka" i "iberoamerykański"? W ten sposób podkreśliłoby Się. ZWiązek 
Ameryki Południowej i ŚrodkoweL' z Półwyspem Iberyjskim a WięC Hisz­
panią i Portugalią. Określenie .. acińska" popularnie przyjęte jest mało 
precyzyjne, gdyż na siłę można by podciągnąć pod nie ... Kanadę· Rów­
n~eż z. na.zwisk~mi hiszpański!lli jest kłopot nielada i czas uregulować ich 
p~sown.l!C I odmianę. W wymienionym artykule mamy na przykład .. anticas­
tmtów obok .. antycastrowskich". Z wyjątkiem niektórych (Batistę, z Pero­
ne~, rząd Arhenza) nazwiska nie odmieniają się: .. popierają też Castro"; 
,.mlędzy studentami pro i anty Castro; .. z dyktatorem Perez Jimenez"; .. ruch 
rewolucyjny Zapata"; .. przez przywódcę robotników Vincente T oledano " 
itd . Ta nieodmienność z kolei paraliżuje nazwiska niehiszpańskie: .. poprawka 
Platt" . Obok odmienionych imion, które dają się spol szczyć: .. Henryka 
Martinez Moreno", .. Jerzy Castaneda", .. przez Franciszka Madero", znaj­
dziemy .. dla Fidel Castro"; .. przez Fidel Castro" ... Prezydent Costa Rici" 
też sygnalizuje potrzebę rewizji terminów. 

Sądzę, że w interesie zarówno piszących jak i czytelników wskazane 
jest Ujednolicenie zasad odmiany i pisowni iberyjskich imion własnych 
i stworzenie terminów brakujących lub nieścisłych. Przy rosnącym zainte­
resowaniu świata Ameryką Południową jest to problem pilny. Do rozwią­
zania go przyczyni się współpraca piszących i redaktorów. 

Z poważaniem. 
Florian śMIEIA 

• 
Waszyngton, D.C. 

Szanowny Panie Redaktorze! 

W sprawie art. M. Rom~ki w nr. 12 / 170 .. Kultury", odnośnie 
ustępu tyczącego organizowania Polskich Sił Zbrojnych w Rosji w czasie 
I wojny światowej, chciałbym sprostować względnie uzupełnić: 

Ignacy Matuszewski nie był zawodowym oficerem armii rosyjskiej. 
. ~ego .. kontakty z emisariuszami Piłsudskiego" nie są tak niejasne, 
jak Się wydaje p. Romeyce. 

Matuszewski, kiedy wojna wybuchła, rozważał możliwość wstąpienia 
d~ l~gionów, ale ją odrzucił ze względu na swoje antyniemieckie nasta­
wienie. 

Postać Piłsudskiego fascynowała go i dlatego przeforsował go na hono-
rowego prezesa Zjazdu Wojskowych Polaków. 
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W czasie Zjazdu nie wiedziano w Rosji o zmianie nastawienia Piłsud­
skiego. Inż. Skąpski widział się w Sztokholmie z przedstawicielami z kraju 
I zosta~ nastawiony "aktywistycznie" tzn. proniemiecko. Te anachronis­
t~czne mstr~k.cje,. jakie przywiózł. do. Rosji były zupełni.e nie do przełknię­
Clit w chwIlI, kiedy upadek Niemiec zarysowywał Się dosyć wyraźnie. 
Toteż b. słaba i nierozbudowana organizacja P.O.W. miała związane ręce 
i nie mogła się rozwijać. I Matuszewski do tej organizacji nie należał. 
Starał się pomiędzy aktywizmem proniemieckim i prorosyjskim zająć trzecie 
miejsce, co, jak wiadomo, nie popłaca. Hołdował, wbrew aktywistom pro­
niemieckim, myśli o wydzielaniu Polaków z wojska rosyjskiego i wbrew 
aktywistom prorosyjskim o trzymaniu ich z dala od frontu bojowego. Nawet 
upierał się przy terminologii "Polskie Siły Zbrojne", nie zaś "Armia Polska 
w Rosji", co jakkolwiek jest sporem o mało znaczącą formułkę, było wów­
czas przedmiotem wielkich zadrażnień. 

Byłem wówczas przeciwnikiem koncepcji Matuszewskiego i jestem i 
obecnie zdania, że w przeddzień Traktatu Wersalskiego było pożądane czyn­
n.e zamanifesto.wil:nie p,?zycji proali~nc~iej, co zresztą, wobec załamywania 
Się frontu rosyjskiego me groziło wielkim rozlewem krwi. 

. Przec!ws~awiał~ się tej I?asywistycznej koncepcji Matuszewskiego, 
tajna konspiraga .woJskowa, },awlązana po ZJ,;,źdz.ie Wojsko,",:ych Polaków 
pod nazwą "Związek Brom . Była to orgamzacJa dwustopmowa wyższy 
szczebel nazywał sil{ "Koło Rycerskie". ' 

Ponieważ narodowa demokracja zajmowała najbardziej antyniemieckie 
stanowisko, więc przy zawiązywaniu "Związku Broni" dopuszczono do 
współkierownictwa elementy z Rady Międzypartyjnej, powołanej do życia 
przez narodową demokrację. Uważano, że da się przez odpowiedni skład 
Komendy Naczelnej zneutralizować wpływy polityczne z tamtej strony. 

Komenda Naczelna składała się z trzech cywilów i z trzech wojskowych. 
Dwóch cywilów było członkami Rady Międzypartyjnej, ale jeden _ tylko z 
nich (Widomski) był członkiem stronnictwa. Drugi - prezes Rady Między­
partyjnej, Stanisław Wojciechowski (późniejszy Prezydent) był by­
łXJ!l socjalistą. Trzecim "cywilnym" członkiem był prezes Naczpołu 
(Naczelnego Komitetu Polskich Sił Zbrojnych), późnjejszy Prezydent, Wła­
dysław Raczkiewicz. Zaliczanie go do cywilnej części komendy Naczelnej 
jest formalnie nie ścisłe, bo był porucznikiem powołanym do wojska i zostal 
wyreklamowany, aby objąć funkcje prezesa organizacji wojskowej. Ale 
praktycznie biorąc i Rada Międzyp. i Naczpol były organizacjami politycz­
nymi i jako przedstawiciele dołów wojskowych weszli do Komendy młodzi 
ludzie: Henryk Bagiński (później podpułkownik, obecnie w kraju), Tad. 
Lechnicki, późniejszy minister, (który poległ we wrześniu 1939 roku. pro­
wadz.łc operację pod Janowem) i piszący te słowa. 

~dawałoby się, że po.łąc~ywszy ,Naczpol i Radę Międzypartyjną. 
rachując przy tym na Raczklewlcza, ktory został Komendantem Naczelnym 
będzie mo~na. uzyskać możność sprawnego działania. 

OrgamzacJa została rozbudowana. miała oddanych ludzi. Komendantem 
na Pierwszą Dywizję został por. Małagowski. który poległ w 1919. Szcze­
gół pikantny: zaprzysiągł swego dowódcę. wówczas dowodzącego Pierwszą 
Dywizją - gen. Żeligowskiego. Komendantem 2 Dywizji zostal Zdzisław 
Zabłocki. poległy przy przedzieraniu się dywizji na miejsce koncentracji w 
Bobrujsku. Komendantem na 3 dywizję zoslał Jan Litauer, poległy przy 
osłanianiu dywizji przebijającej się marszem pieszym w śniegach do odle­
głego () Ani' kilometrów Bobrujska . Komendantem Pierwszego Pułku Kre­
chowieckich Ułanów był Bronisław Romer, poległy przy przedzieraniu się 
do Archangielska. 

Kiedy okazało się. że "część cywilna" Komendy Naczelnej traktuje 
raczej swój udział jako ubezpieczenie się od poczynań dołów wojskowych, 

LISTY DO REDAKCJI 157 

zostało z inicjatywy trzech wo~kowych członków komendy zaaranż.owane 
rzekome rozwiązanie Związku Broru, co zostało przyjęte przez polItyków 
z dobrą wiarą i niejakim poczuciem ulgi. . 

Przeorganizowany Związek Broni z komend <t ~.ło~onJ J~, tyl~o z tr~e~h 
(Lechnicki, Wańkowicz ~ dokooptowany Stefan HU~ICkl, .po:zmeJszy IV!lm~­
ter Opieki Społecznej) stanął przed szybko nasuwającymi s~ę zdarzemaml. 
Nastąpiło powstanie mińskie" na którego komendanta wySUnIęty został Ma­
tuszewski, "oficer o wybitnej karcie bojowej! mający od. czasów Zjazdu 
Wojskowych popularne wśród żołnierzy naZWisko, dotąd Jednak ~be~wła~­
niony przez tragiczne nieporozumienie: nie chciał krzyżować polItykI P.lł­
sudskiego, nie wiedząc, że Piłsudski si~zi '"': M.agdeburgu za . odwrócenIe, 
jak to słusznie pisze p. Romeyko, swoJeJ polItykI o 180 stopnI.. . 

Wypadki szybko zbliżały Matuszewskiego do nas: Znalazłem .Slę . z n.lm 
wspólnie w Bobrujsku, Hubicki pilnował spraw w Mińsku, Le~nIckl pOJe­
chał do I Korpusu gen. Michaelisa na Ukrainie, by tam umOCnIĆ ZWiązek 
Broni. Pozostawiony sam, czułem. że zadanie przewyższa moje możliwości. 
Wówczas bardzo zbliżyliśmy się z Kubą Basińskim. pepeesowcem, komen­
dantem P.O.W. istniejącej raczej na papierze. W tych warunkach pozy­
skanIe Matuszewskiego. człowieka niezwykle zdolnego. z którym łączyła 
mnie długoletnia przyjaźń, byłoby niezmierną zdo~yczą . . 

Pierwszym wysłannikiem peowiackim był kaP.ltan l,;,glOnowy ~orkozo­
wicz, przed którym Mała~owsk~ urządZił !~g~ a~tls dehladę załogi s~ego 
Pociągu Pancernego. Na.wlą:zahsmy. ł.ąc~n.osc I meba~em. do me.go miesz­
kania w koszarach zgłOSił Się przYJezdzaJący z Polski via Ukrall~a Horo­
dyński (pseudonim ! adeus~a Ho!ówkI,. za~ordowanego ~astępn~e przez 
Ukraińców). Wreszcie prZyjechał I zgłosIł Sl~ ~o mego mieszkanIa Kula­
Lis, kapitan legionowy. przeznacz.ony na ?bJęcle .komendy ~a~ P0'Y ":I: 
II Korpusie. Już to. że się zgłOSił do mme, a me do swoJeJ organIzaCji 
świadczyło o jej nikłym istnieniu. 

Pchnąłem ordynansa po Basińskiego i Matuszewskiego. Lis-Kula jed­
nak potraktował sprawę formalnie i pierwszą odprawę odbył tylko z Ba-
sińskim i ze mną· . 

Chcąc oszczęd~ić. mojej miłości własnej, oświad~.zył, że p~oponuJe PO: 
łączeni~ Zw . . Brom I P:O.W. pod .,nową nazw.ą .- ~wlązek ~al~1 
Czynnej. Uśmlechnął~ ~Ię tylko na t? .-: Kula~Lls me <;mentował Się. ze 
nazwa tej organizaCji Plłsudczykow~kleJ Jes~ mi znana. Jes~cze z cz:s6v: 
przedwojennych. Ale nie o to przecie ~hodzlło. ~res~cle .mlałem s~oncz'yc 
partaninę amatorską. w której ginęli mepotrzebnIe naJlepSI.. wreszcie. ml';'­
liśmy dowódcę z prawdziwego zdarzenia i łączność z Silną organIzaCją 
POW w Polsce. 

Kula-Lis, gdyby żył dłużej (poległ w 1919 pod Torczynem), by!by 
poszedł daleko. Krótko go znałem, ale nieraz mówiliśmy z Matuszewskim, 
że jeśli bywają ludzie genialni, to kto wie, czy taki człowiek nie objął nad 
nami dowództwa. 

Kula-Lis szybko montował organizację. Matuszewski objął wywiad. 
ja _ prasę i propagandę, Basiński został moim .zastępcą· Wydawaliśmy 
konspiracyjne "Sumienie". dla którego spr?~adzlłe.~ ~aszrnę drukarską 
z Homla. Czcionek polskich odsypał nam hOJnIe BagmskI, ktory był redak-
torem jawnego pisma "Żołnierz Polski": .., . 

A więc "kiedy Matuszewski naWiązał kontakt z. emlsar~uszaml PIł­
sudskiego" i w jakich okolicznościach daje się dokładnie ustalIć. 

Szef P.O.W. na całą Rosję. a więc przełożony Kuli-Lisa, płk. Barthel 
de Weydenthal. przyjechał przed samym ultimatum ~iemie~kim, żądającym 
kapitulacji (poległ osłaniając wymarsz dyw. gen: Ż:J~gowsklego z O~essy). 

Sprawa aresztowania Dowbora. poderwama ~or.pl!su, załamama. Się 
zamachu, rozkazu dziennego gen. Dowbora, wymienIającego z naZWiska 
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Barthla de W yedenthala i Kula-Lisa jak .. nie Polaków, lecz łotrów działa­
j~cych z!l obce pieniądze", wyjazd Komendy POW-Wschód (bo tak nazwa 
~ I,< ustahła) z rozkazem dla !Jlnit? pozostania dla dania świadectwa prawdzie 
Jako tego, który był odpo~ledzl.alny za propagandę w Korpusie, samobój­
stwo mego zastępcy Glelmewsklego, Sąd Polowy przed którym stanąłem, 
p!ut~n egzekucyjny, plan odbicia mnie pnez POW, czego musiałem zabro­
mć ltd. - ws~ystko. to już nie wiąże się z artykułem p. Romeyki, było zaś 
w swoIm czasIe opIsane. 

A co do artykułu - nie są dla mnie jasne jego jakieś nieokreślone 
rozważania na temat czy postępowanie nasze nie było szkodliwe. Sformu­
łowania p. Romeyki nie są dla mnie na tyle jasne, żebym mógł z nimi 
polemizować. 

Patrząc wstecz - wydaje mi się, że ten mały wycinek historii nie 
ma w sobie nic niejasnego. 

Zapomniałem dodać, że Korpus odwiedził wówczas z ramienia Ko­
mendy Naczelnej POW Bogusław Miedziński, którego pierwszy spotkałem 
w żłobinie. Bogusław Miedziński na pewno lepiej i dokładniej zna fakty 
i byłoby. pożąd~ne, aby je uzupełnił i ewentualnie sprostował, jeśli w 
czym mOle pamIęć zaWIOdła. 

Melchior WAŃKOWICZ 

• 
Sao Paulo, 31 styczna 1962 r. 

Szanowny Panie Redaktorze! 

Pan M. Romeyko, korzystając z przywileju uznanego i pamiętliwego 
referenta przeszłości, zamieszcza w grudniowym tomie "Kultury", pomię­
dzy innymi, również wątek, dotykający pobieżnie sprawy niedoszłego za­
machu, wyraźnie w niedomówieniach i aluzjach sugerując współczesnym 
czytelnikom niewłaściwy pogląd na awanturę 5 stycznia I 919 roku, którą 
on sam zresztą nazywając zamachem stanu, zaopatruje wyrazy w cudzy­
słowy . 

Pisze pan Romeyko: .. Jestem skłonny w dalszym ciągu uważać .. za­
mach stanu" z 5 stycznia 1919 roku za zagadkę nierozwiązalną, przy­
najmniej dla mnie" ... dając jakby do ~rozumienia, że autor nie tylko sam 
ocenia ten zamach poważnie, lecz rówmeż zachęca czytelników, by wbrew 
rzeczywistości, nadawali pospolitej brawadzie cechy dziejowego wydarze­
nia, otoczonego dla niego i dla niewtajemniczonych nimbem nierozwiązanej 
za ·gadki. 

Jako świadek i nieomal niedoszły wbrew własnej woli uczestnik tej 
.. zagadki" uważam za wskazane przypomnieć publicznie w jakim politycz­
nym aspekcie wypadło mi z bliska ją obserwować i uświadomić jej po­
ziom, treść i sens . 

4 stycznia pod wieczór odwiedził mnie w Hotelu Europejskim, gdzie 
w owym czasie mieszkałem, mój dobry znajomy i niezmiernie mi sympatycz­
ny, pan Stefan Podhorski, wydziedziczony przez rosyjską rewolucję wielki 
obszarnik z Ukrainy. Pan Stefan po paru frazesach wstępnych, zapowia­
dających dyskrecję, zaproponował w imieniu nieznanej mi grupy osób ni 
mniej, ni więcej, tylko wej ście do nowego Rządu, który od jutra ma pow­
stać w drodze zbrojnego przewrotu i rozpocząć urzędowanie ku chwale 
Ojczyzny. 

• 
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Podhorski, niezmiernie dynamiczny \vybuchowy typ kresowca, 
bardziej zbliżon~ do Sicz?wego at~~ana, ni~ do polskiego pana, nie­
dawny wspó!tworca .. chhboroboweJ hetmanszczyzny generał.a Skoro­
padskiego, w Kijowie, jaśnie pan. starej daty, do t~go stopOla był 'ł! 
sobie zadufany, że wszy~tko co s~ę Ole zgadzało z Jeg? społeczno-p~h­
tyczną opinią odrzucał Jako utOpIę, głupstwo, rewolUCję I demagogIę, 
chętnie generalizując i utożsamiając te mgliste pojęcia z modnym, uprosz­
czonym i nie wymagającym kłopotliwego precyzowania, bolszewizmem, 
lub w najlepszym razie, kryptobolszewizmem. . 

Nic więc dziwnego, że jako ofiara własnych pasji , był on namIęt­
nym przeciwnikiem tego kierunku polityki polskiej, na czele któ.rej w 
owym czasie stał Naczelnik Państwa z Rządem RzeczypospohteJ, czy 
mądrym , czy niemądrym, lecz legal.nym i demokratycznym .. 

Ponieważ byłem w owym czasIe przekonany, że zbrojna walka z 
rosyjskim bolszewizmem posiada nie tylko sens, lecz i duże szanse powo: 
dzenia, a moja aktywność polityczna zwracała na siebie uwagę. Podhorskl 
ignorując całkowicie socjalistyczne i demokratyczne źródła mojej antybol­
szewickiej inicjatywy, cenił we mnie zdecydowanego przeciwnika rządu 
Komisarzy Ludowych w Moskwie. 

Prócz tego, że nas ze sobą zetknął ?lój I?rzyjaciel, . Włady.sław 
Gunther, siostrzeniec pana Stefana, Podhorskl żyvłlł dla. mOle spt;CJalne 
ni to kozackie uznanie, ni inteligencki i kontrrewolUCYjny podZIW za 
zbrojne i szybkie stłumienie w sierpniu 1.91? roku ~i~bezpiecznej i . bardzo 
krwawej rebelii dwu rezerwowych rosyjskIch dYWIZJI w Be~!lrabll,. gdy 
byłem Wojennym Komisarze!Jl Rządu Tymczasowego 8 Armll, stac Jonu-
jącej na Południowym Fronc.le. . . 

Ponieważ pan StefanOWI w owym czasIe wydawało SIę, zresztą tak 
jak i wielu innym przedstawicielom polskiej prawicy, że niepokojąco-rewo­
lucyjnej psychozie polskich mas pracujących patronuje radykalizm pol­
skiego Rządu i socjalistyczne nastawienie "piłsudczyzny", uważał iż 

naród Polski" gotów z tym walczyć, że walka z rządem jest patriotycz­
~'ym obowiązkiem obywateli. 

Co miało oznaczać .. naród polski" i to .. dobro polskie", tego ani 
pan Stefan, ani książe Sapieha, ani panowie generałowie, pułkownicy. a 
zwłaszcza dzielni rotmistrzowie trzech byłych armii zaborczych, na ogół 
nie bardzo rozumieli, a zapewne i świadomie unikali zbytniego zagłę­
biania s ię w obcą dla nich dziedzinę, by nie rozpraszać swojego żywioło-

' wego politycznego dynamizmu przed decydującą chwilą dziejowego czynu. 
Rewelacja Podhorskiego przeraziła mnie nie tylko jako objaw i dowód 

warcholstwa, świadczący O poziomie obywatelskiej świadomości i dyscy­
pliny pewnych sfer, poczułem się bardzo zaniepokojony o los mojego 
sympatycznego znajomego, który upojony brawurą kilku młodych ułanów 
w salonie .i w sali jadalnej Brystolu, zastępujących "polski naród" nie 
zdawał sobIe sprawy z tego, co go czeka w najbliższej perspektywie. 

Błagałem go by się wycofał .natych"!,,iast z przedsięwzięcia, które jest 
raczej tragiczną krotochwIlą, mż pohtycznym dramatem, niepoważną 
awanturą nie posiadając'Ł żadnych szans powodzenia, która musi się 
skończyć kompromitacją . Przekonywałem, że zamach wywoła wręcz prze­
ciwne skutki od zamierzonych, zdemoralizuje masy, obniży w sposób za­
trważa jący zaufanie obywateli do perspektyw przyszłości młodego państwa, 
da w ręce wszystkich jego przeciwników w kraju i na całym świecie mo­
ralny . a~gument deprecjonujący jego wartości, wreszcie spowoduje jak naj­
smutmeJsze konsekwencje osobiste dla inicjatorów i wykonawców tego 
żałosnego .. puczu". 

..... Czy pan zamierza mnie zdradzić i zdemaskować przed władzami" 
_ zapytał pan Stefan w podnieceniu, ledwie łapiąc astmatyczny oddech. 
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... "Nie mogę i nie potrzebuję łamać słowa, będąc najzupełniej prze­
konany, że zamierzenia panów nie są żadną tajemnicą dla władz bezpieczeń­
stwa. Proszę mi pozwolić, że w obecności pana przeprowadzę pewną 
rozmowę, która być może wpłynie na zmianę kierunku myśli pana. 

Oddając panu Stefanowi dodatkową słuchawkę połączyłem się z 
Adiutanturą Generalną· 

... tak, Wieniawa .. . 

... tu Aleksander, przepraszam, że cię kłopocę, lecz na mieście Się 
czuje jakieś podnie ... 

... a tak, tak, oczywiście. Paru panów z Myśliwskiego szykuje na 
jutro zamach... czy ty też z ni ... 

.. . na razie nie... dziękuje, cześć. 

K. WĘDZIAGOLSKI 

• 
SPROSTOWANIE 

Do artykułu prof. Wacława Lednickiego pt. "Aleksander Lednicki 
(Oszczerstwa i prawda)", zamieszczonym w I-szym "Zeszycie Historycz­
nym" wkradły się następujące pomyłki: 

Str. 88, wiersz 9 od dołu: jest: J~M. Konopczyński" winno zaś być: 
.. M. Bobrzyński, M. Handelsman, 1\.. Waliszewski, a także W. Ko­
nopczyński" . 

Str. 88, wiersz 6 od dołu: wmno być: .. Maklakow" (nie Makladow). 
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ANKIET A "KULTURY" 

marzec 1962 

1) Ogólne opinie o "Kulturze" 

2) J alcie działy czyta Pan (i) najchętniej? 
a) Eseje 
h) Archiwum Polityczne 
c) Najnowsza Historia Polski 
d) Kraj 
el inne 

3 Co daje Panu(i) lektura "Kultury"? 
a) orientację polityczną 
bl pogląd na zagadnienia kulturalne 
c) pogląd na kraj i emigrację 

4) Czy "Kultura" powinna kłaść główny nacisk na zagadnienia 
polityczne czy kulturalne? 

5) Jaka jest Pana(i) 
problemów: 

opinia o stanowisku "Kultury" wobec 

~ ~~[ 
~ + "4'-



a) rosyjskiego 
b) niemieckiego 
c) ukraińskiego 
d) walki z antysemityzmem 

6) Jakie sugerowałby Pan (i) zmiany? 
a) nowe działy 
b) nowe tematy i jakie ... 
<;) nowi współpracownicy, a mianowicie ... 

7) Jakich autorów "Kultury" ceni. Pan(i) najbardziej? 

8) Jak ocenia Pan (i ) "Zeszyty Historyczne" i czy zamierza 
Pan (i ) skorzystać z ulgowej prenumeraty, przewidzianej 
dla prenumeratorów "Kultury"? 

9) P~na (i) opinia o "Bibliotece KULTURY". 
a) Czy kupuje Pan(i) systematycznie książki z .. Biblioteki KUL­

TURY" - a jeżeli nie, to dlaczego 
b) Czy ryczałtowa prenumerata .. Biblioteki KULTURY" zachęciłaby 

Pana (ią) do kupowania . 

10) Ile osób czyta Pana( i) egzemplarz "Kultury"? 
a) Czy kompletuje Pan(i) roczniki .. Kultury" i jej wydawnictwa 
b) Czy wysyła Pani(i) przeczytany egzemplarz .. Kultury" do kraju' 

wZl!lęd.nie czy kup~je Pa~(i) egz~mplarze na wysyłkę do kraj~ 
c) Je§h me, to czy me uwaza Pan(l), że tego rodzaju akcja była 

potrzebna 

11) Jak ocenia Pan(i) nagrody literackie "Kultury"? 
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